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O rozwój wywozu ziemniaków z Polski
Polska zajmuje drugie miejsce wśród 

producentów ziemniaka zarówno pod 
względem powierzchni uprawy, jak i prze­
ciętnych rocznych zbiorów na świecie. 
Również na drugiem miejscu znajduje 
się Polska pod względem procentowego 
stosunku uprawy ziemniaków do całej 
powierzchni gruntów ornych: Holandja 
— 19.5 proc., Polska— 14,5 proc., Niem­
cy — 13,7 proc., Czechosłowacja — 12,3 
proc., Francja — 6,7 proc. Pod wzglę­
dem produkcji ziemniaków na głowę lu ­
dności Polska zajmuje pierwsze miejsce, 
znacznie wyprzedzając inne państwa: 
Polska — 10,3 q., Czochosłowacja — 7,3 
q., Niemcy — 6,2 q., Holandja — 5,2 q , 
Francja — 4,0 q. Natomiast wydajność 
ziemniaków w Polsce jest stosunkowo 
niższa, niż w wielu innych państwach. 
Przeciętne plony np. w Holandji w 192# 
r. dla ziemniaków przemysłowych wy. 
nosiły 306 q. z ha, a dia konsumcyjnych 
203 q. W r. 1930 na pier wszem miejscu 
stała Belgia z przeciętnym pionem 170 
q , potem Holandja 157 q., a następnie 
Norwegja, Irlandja itd. Polska zaś zaj­
muje dopiero 14-te miejsce, wyprzedza­
jąc niewiele państw europejskich, a wśród 
nich Francję i Rumunję.

Z liczb powyższych można wnosić, 
że nawet bez powiększenia arsenału u- 
prawy ziemniaków produkcja ich w Pol­
sce ma widoki znacznego wzrostu jedy­
nie drogą większej intensyfikacji uprawy. 
Uprawa ziemniaków rozpowszechniona 
jest na całym obszarze Polski, przyczem 
najwyższy procent uprawy ziemniaków 
w porównaniu z całością gruntów ornych 
wykazują województwa pograniczne pół­
nocno-zachodnie i południowe oraz wo­
jewództwa poleskie, gdzie warunki gle­
bowe nie sprzyjają zbiorom zbóż i zie­
mniaki są podstawowym produktem go- 
spodarswa rolnego. Przeciętne zbiory 
ziemniaków dla poszczególnych dzielnic 
Polski przedstawiały się w 1980 r. z 1 
h. w kwintalach: wojew. zachodnie — 
151, wojew. centralue — 129, wojew. 
wschodnie — 91, wojew. południowe 102.

Polska uprawia przeważnie ziemnia­
k i białe typu gorzelniczego. Tylko na te ­
renie województw zachodnii h rozpo­
wszechnione są ziemniaki żółte. Ziemnia­
k i polskie są jakościowo naogół dobre i 
wiele ich odmian jest szeroko znanych i 
cenionych na rynkach zagranicznych. Do­
tyczy to głównie materjału siewnego. 
Najlepszym dowodem tego jest fakt za­
łożenia na Pomorzu własnej hodowli zie­
mniaków przez jedną z największych 
belgijskich organizacyj spółdzielczych, 
celem uszlachetnienia własnych odmian 
ziemniaków-sadzeniaków w warunkach 
klimatycznych i glebowych Polski. Na 
podstawie bezpośrednich doświadczeń od­
biorcy belgijscy przekonali się, iż sa­
dzeniaki, pochodzące z Polski, dzięki k l i­
matowi i glebie oraz sposobowi uprawy 
i nawożenia nadają się bardzo dobrze ja ­
ko materjał siewny i są pewniejsze od 
ziemniaków niemieckich, gdzie rak zie­
mniaczany rozpowszechniony jest w b. 
silnym stopniu.

Z doświadczeń dokonanych z naszemi 
sadzeniakami zasługują na specjalną u- 
wagę doświadczenia, przeprowadzone w 
r. ub. przez brazylijską rządową stację 
doświadczalną w Maia da Fć z iedną z 
odmian ziemniaków pomorskich. Jak w y­
nika ze sprawozdania tej stacji, doświad­
czenie dało pierwszorzędne rezultaty, 
mimo spóźnionej pory sadzenia i prze­
prowadzenia doświadczeń poza właści­
wym terenem doświadczalnym. Zasadzo­
no 15 6 kg. ziemniaków na obszarze 50 
m. kw. i otrzymano 159,5 kg. ziemnia­
ków, z czego 89 proc. nadawało się do 
handlu, a zaledwie 11 proc. było drob­
nicy. W roku bieżącym staraniem radcy

rolniczego przy ambasadzie polskiej w 
Paryżu został nawiązany kontakt z po- 
ważnemi organizacjami rolniczemi we 
Francji i na k ilku  tamtejszych stacjach 
doświadczalnych są przeprowadzone do­
świadczenia z szeregiem odmian ziemnia­
ków polskich. Niezależnie od tego z in i­
cjatywy izb rolniczych w województwach 
zachodnich przesłano kilka odmian ziem­
niaków polskich dla doświadczeń do Bel- 
g ji i Szwajcarji. Niewątpliwie więc już 
na jesieni r. b. będzie bogaty materjał 
z dotychczasowych najważniejszych ryn­
ków doświadczalnych, co przyczyni się 
do szerszego rozpowszechnienia w tych 
państwach sadzeniaków polskich.

Stan zdrowotności ziemniaków w Pol­
sce jest pod każdym względem zadawa­
lający. Jest to wynikiem z jednej strony 
nadzwyczaj sprzyjających warunków k l i ­
matycznych i glebowych, z drugiej zaś 
starannie prowadzonej ochrony zdrowot­
ności ziemniaków pod stałą kontrolą m i­
nisterstwa rolnictwa. Warunki klimatycz­
ne i glebowe Polski nie sprzyjają roz­
wojowi chorób ziemniaczanych, które na­
ogół mało dają się odczuwać producen­
tom ziemniaków. To też inne jest usto­
sunkowanie się rolnika polskiego do u- 
prawy ziemniaków, niż rolników innych 
państw, zwłaszcza zachodnio-europejskich

Rolnika polskiego interesuje przedewszy' 
stkiem zbiór i użytkowność ziemniaków 
poszczególnych odmian, w mniejszym 
zaś stopniu odporność ich na choroby 
ziemniaczane. Inaczej jest w innych pań­
stwach europejskich, gdzie na pian pier­
wszy, jako czynnik decydujący o zbiorze, 
wysuwa się odporność poszczególnych 
odmian na choroby ziemniaczane. Rolnik 
więc polski żąda czystości odmiany, bo 
zdrowotność jest kwestją drugorzędną, 
rolnik zaś zagraniczny prócz tej czystoś­
ci także gwarancji zdrowotności.

Zdając sobie sprawę z tego stanu rze­
czy, polskie sfery rolnicze, zainteresowa­
ne* w eksporcie ziemniaków, idą w kie­
runku należytego zorganizowania pro­
dukcji zgodnie z wymaganiami rynków 
zagranicznych. Po przeprowadzeniu całe­
go szeregu konferencyj i badań opraco­
wano wzór jednolitych zaświadczeń kwa­
lifikacyjnych, które dostosują wywożone 
z Polski ziemniaki do wymagań rynków 
zagranicznych. W ten więc sposób stwo­
rzono zdrowe podstawy dla tej dziedzi­
ny eksportu. Od rolnictwa naszego i ja­
go inicjatywy zależeć będzie, czy świet­
ne warunki klimatyczne Polski wyzyska 
ne zostaną dla rozw<ju eksportu ziem­
niaków. Z. P.

Nieudałe święto komuny w Polsce.
Demonstracje w stolicy udaremnione przez policję. —  Zabłąkana kula 
uśmierciła 9-letnią dziewczynę. —  Klęska komunistów na prowincji.

WARSZAWA. Wywrotowcy komuni­
styczni z dzielnicy północnej usiłowali 
zorganizować pochody i wiece z powodu 
rocznicy dnia młodzieży komunistycz­
nej.

Przy zbiegu ulic Smoczej i Niskiej o 
godz. 9 rano zebrały się tłum y wyrost­
ków, którzy utworzyli pochód. Komuni­
ści zamierzali przejść na plac Kazimie­
rza Wielkiego, gdzie się miał odbyć 
wiec.

Zawiadomiona o pochodzie policja 
przybyła na miejsce i rozproszyła po­
chód.

Podczas rozpraszania policjanci zmu­
szeni byli użyć broni palnej.

Jedna z zabłąkanych ku l rykoszetem 
ugodziła w brzuch i klatkę piersiową 
9-letnią Jadwigę Zawiślak, która śpie­
szyła z matką do kościoła.

Ciężko zraniona dziewczyna zmarła.
WARSZAWA. Według wiadomości, 

nadchodzących z prowincji, w Sosnowcu, 
Łodzi, Tomaszowie i innych miastach 
przemysłowych komuniści nie usiłowali 
nawet organizować demonstracyj, gdyż 
policja czuwała nad porządkiem, a z dru­
giej strony — szalejąca wichura nie by­
ła bynajmniej zachętą do wystąpień 
przeciwpaństwowych. W całym kraju 
„dzień komunistyczny 6 września” zu­
pełnie nie dopisał.

UJĘCIE ZBRODNIARZY RUSKICH
Na tropie morderców ś. p. posła Hołówki. —  Władze są zdania, że 

aresztowano właściwych sprawców okropnej zbrodni.

LWÓW. W toku energicznych do­
chodzeń w kierunku wytropienia spraw­
ców morderstwa na osobie ś. p. Tadeu­
sza Hołówki policja aresztowała w róż­
nych miejscowościach okręgu drohobyc- 
kiego i truskawieckiego szereg podejrza­
nych o zbrodnię osobników, którzy po­
czynili rewelacyjne zeznania.

W równocześnie w lesie pod Droho­
byczem aresztowany został akademik-de 
zerter z wojska, Ukrainiec Ilko Putryn 
z Jaworowa, przy którym znaleziono 
cztery rozmaite paszporty i legitymacje 
oraz broń. Pozatem aresztowano nieja­
kiego Wasylkę Fełyszyna, również aka­
demika, którego zeznania były niemniej 
rewelacyjne.

Putryn i Felyszyn należeli do jednej 
organizacji powiatowej, pracowali jednak 
w oddzielnych piątkach U. 0. W.

Dziełem ich był zamach na pocztę w 
Truskawcu. Gdy zamach ten powiódł 
się doskonale i obaj uzyskali w organi­
zacji większy rozgłos, komenda U. O. W. 
delegowała ich do wykonania drugiego 
zamachu, mianowicie zamordowania Ta­
deusza Hołówki.

Prawdopodobnie sam Putryn był ko­
mendantem powiatowym U. O. W. Po­
ważną rolę w przeprowadzeniu zamachu 
na posła Hołówkę odegrała pewna ko­
bieta, która również znajduje się już w 
rękach policji.

Dotychczas aresztowano w Drohoby­
czu 8 osób, pozostających w bezpośred­
niej łączności z zamachem w Truska­
wcu.

Według opinji władz śledczych Pu­
tryn ukrywał się w lasach drohobyckich 
przez cały tydzień i zdążał piechotą w 
stronę granicy czechosłowackiej.

Ponieważ patrole policyjne, które pro­
wadziły w lesie poszukiwania, płoszyły 
go ustawicznie, zmuszony był do szuka­
nia coraz to innych przejść, aż wreszcie 
natknął się na jeden z patroli, który go 
aresztował.

Władze bezpieczeństwa są przekona­
ne, że w ręce policji wpadli nietylko 
bezpośredni sprawcy zamachu, ale rów­
nież członkowie całej organizacji, współ- 
działujący w morderstwie.

LWÓW.  W związku z tropieniem 
terorystów z U. O. W. policja dokonała

w ostatnich trzech dniach na terenie 
Lwowa ogółem około 200 aresztowań 
wśród miejscowych Ukraińców.

Między aresztowanymi znajduje się 
szereg osób, znanych zdawniejszych pro­
cesów, jak: dr. Bohdan Hnatowicz, Jerzy 
Koropij uczeń gimnazjalny, Anna Cze- 
merynska studentka filozofji, jej siostra 
Olga lekarka dentystka, Jerzy Oleszkie- 
wich urzędnik ukraińskiego towarzystwa 
ubezpieczeń „Dnister” , dalej akademicy: 
Włodzimierz Kociumbas, bracia Karol i 
Włodzimierz Kuikiewiczowie, Piotr Żmin 
kowśki, Włodzimierz Senycia, Piotr Czor- 
nyj, Włodzimierz Bujczała, Józef Jere- 
mowicz, Em il Sztajer, Edward Tysa, re­
daktor ukraińskiego pisma sportowego 
Aleksander Sadowicz, i uczeń gimnazjal­
ny Anastazy Małynycz i inni.

Polska ochronka w w illi S. S. Bazy- 
Ijanek w Truskawcu.

BORYSŁAW. W Borysławiu odbyło 
się zebranie komitetu obywatelskiego, 
w którym uczestniczyli przedstawiciele 
organizacyj społecznych.

Na zebraniu uchwalono wniosek pos. 
dr. Wojciechowskiego odnośnie realizacji 
projektu min. spr. zagranicznych p. Za­
leskiego w sprawie budowy pomnika ku 
czci ś. p. Tadeusza Hołówki.

Jako najodpowiedniejszą formę reali­
zacji tego projektu uchwalono utworze­
nie polskiej ochronki im. Tadeusza Ho­
łów ki w domu sióstr Bazyljanek w Tru­
skawcu, gdzie został zamordowany ś. p. 
Hołówko. (PAT.)

Wielka burza morska.
GDYNIA. W sobotę wieczorem ze­

rwał się nad zatoką gdyńską olbrzymi 
wicher, który wiał niejednokrotnie z si­
łą 9. Skutkiem tego powstała w zatoce 
straszna burza, a wszystkie okręty, za­
równo te, które wyruszyły z Gdańska, 
jak i  te, które płynęły z Gdyni, musiały 
czemprędzej wracać do portu.

Ze wszystkich stron dochodziły syg­
nały alarmowe. Do późnego wieczora 
ofiar w ludziach nie zameldowano.

Polska policja lotnicza.
BYDGOSZCZ. W  centrum wyszko­

lenia podoficerów lotnictwa w Bydgosz­
czy szkoli się w szybkiem tempie pięciu 
policjantów, odkomenderowanych przez 
komendę główną P. P.

Policjanci ci, po należytem wyszkole- 
leDiu się w pilotażu, stworzą pierwszą 
kadrę polskiej policji lotniczej.

Dotychczas policjanci odbyli już im ­
ponującą liczbę 1,689 lotów, w tern 224 
loty samodzielne.

Ogólny czas trwania tych lotów wy­
nosi 194 godziny 6 min.

Szkolenie pierwszych 5 policjantów- 
lotników zakończy się w przyszłym mie­
siącu, poczem zaczną oni pełnić swe 
funkcje na lotniskach.

Zdemaskcwenie niemieckich trucicie li 
w Pucku.

GDYNIA. Władze sanitarne powiatu 
morskiego przeprowadziły rewizję w za­
kładach rzeźnickich w Pucku, pozostają­
cych przeważnie w ręku niemieckiem. 
Rewizja dała wprost sensacyjne wyniki. 
Okazało się, że niejaki Ernst Hanke, któ­
ry od dłuższego czasu jest dostawcą 
wędlin do poważnych instytucyj w Puc­
ku, przechowywał na strychu 650 kg. 
kiełbas i mięsa w stanie zupełnego ze­
psucia. Zapasy te poddawał następnie 
różnym chemicznym zabiegom i przera­
biał na nowe kiełbasy. W ten sposób 
mógł cenami konkurować z inn6mi f ir ­
mami. Hankego aresztowano.
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W ydzia ł Oświaty M niejszościowej.
WARSZAWA. Jedno z pism war­

szawskich donosi rzekomo ze źródeł do­
brze poinformowanych, że w najbliższym 
czasie ma b jć  omówiony przez czynniki 
miarodajne projekt nowego statutu min. 
ośw. Wprojekcie tym pozewiduje się, 
utworzenie specjalnego wydziału dla 
spraw szkolnictwa mniejszościowego. Jak 
wiadomo, projekt taki istniał jeszcze za 
czasów urzędowania b. premiera Bartla, 
jednakże z różnych powodów zostało je ­
go wykonanie odroczone. Kto stanie na 
czele tego wydziału, narazie niewiado­
mo. Wymieniane są niektóre kandyda­
tury z pośród wyższych urzędników m i­
nisterialnych.

Defraudantka przychwycona w czasie 
ucieczki zagranicę.

KATOWICE. Na przejściu gr tnicznem 
„Radonsbick” pod Łagiewnikami na G. 
Śląsku, pochwycona została mieszkanka 
Łagiewnik Helena R., pozostająca pod 
zarzutem zdefraudowania na szkodę 
jednej z fabryk mydła w Król. Hucie 
kwoty stu tysięcy złotych. Aresztowa­
na, którą zajął się urząd śledczy w Kró­
lewskiej Hucie, liczy lat 26 i w firmie, 
którą przyprawiła o tak poważną stratę 
pracowała jako siła biurowa. Defraudan- 
tkę aresztowano przy próbie ucieczki za­
granicę. Szczegóły defraudacji, jak i 
wyniki śledztwa narazie trzymane są w 
ścisłej tajemnicy.

Zuchwały napad bandycki w b ia ły  
dzień w Krakowie.

KRAKÓW. W jednym z najbardziej 
ożywionych punktów Krakowa dokonano 
niezwykle śmiałego napadu rabunkowe­
go, którego ofiarą padł zamożny właści­
ciel kilku nieruchomości w Krakowie, 
Władysław Sykutowski.

Po podjęciu w miejskiej kasie o- 
szczędności 5 000 zł. wracał on w towa­
rzystwie córki do domu. W chwili, gdy 
wchodził do bramy domu nr. 59 przy 
ul. Szlak, wtargnęło za nim 4 mężczyzn, 
z których jeden porwał córkę i zaciągnął 
ją  na klatkę schodową, pozostali zaś 3 
wyrwali p. Sykutowskiemu z palta por­
tfel, poczem wszyscy zbiegli.

W portfelu oprócz podjętych w kasie 
5.000 zł. znajdowała się znaczniejsza go­
tówka w dolarach oraz papiery warte ś- 
ciowe.

Córka p. Sykutowskiego zeznała, że 
bandyci obserwowali ją i ojca w Kasie 
oszczędności, poczem postępowali za n i­
mi aż do ul. Sziak, gdzie dokonali na­
padu.

Straszna burza gradowa na kresach.
Bryły lodu dochodziły do wagi kilograma. 
Okropne spustoszenie na polach i drogach.

WILNO. Nad powiatem Słonimskim 
przeszła burza gradowa, której stan w 
różnych miejscowościach był inny: Nad 
Żyrowicami spadł olbrzymi grad wagi 
około 500 gramów, W wielu domach po­
wybijane zostały szyby, zniszczonych zo­
stało również wiele drzew. We wsi 
Szydłowiec grad dochodził do 1 klg. i 
pozabijał owce.

Największy rozmiar padającego gra­
du zanotowano na drodze Jakimowicze— 
Słonim, gdzie waga bryły lodowej wy­
nosiła więcej, niż 1 klg., średnica zaś 
15 cm. 0 sile uderzenia gradu świad­
czyć może fakt, że jadącemu tą drogą 
komisarzowi ziemskiemu Gajewskiemu 
uszkodzone zostało auto, przez spłaszczę 
nie pudła blaszanego, nakrywającego 
motor. Wiele starych drzew zostało po­
łamanych, poranieniu również uległo k i l ­
ku ludzi.

W Słonimie siła burzy gradowej by­
ła mniejsza i jedynie na peryferjach 
miasta wyrządziła pewne s z k o d y .  
Cała burza trwała 10 minut.

„N autilus" odnaleziony.
OSLO. Po pięciodniowych bezowoc­

nych wysiłkach udało się wreszcie ra­
diostacji w Tromsoe nawiązać kontakt 
z łodzią podwodną Wiikinsa „Nautilu-
sem” .

Z depesz otrzymanych z „Nautilusa” , 
wynika, że łodzi podwodnej w obecnej 
chwili nie grozi żadne niebezpieczeń­
stwo.

„Nautilus” został przez ruchome ma­
sy lodowe rozbity i zdruzgotany. Urzą­
dzenia wiertnicze, służące do przebijania 
się ponad skorupę lodową zostały zdru­
zgotane. Kadłub łodzi jest w kilku miej­
scach podziurawiony.

„Nautilus” posuwa się jednak dalej 
wśród zwałów lodowych.

KURSY

WARSZAWA. — Czwarty pluton żan- 
darmerji unieszkodliwił ostanio zbrodni­
czą organizację, która zajmowała się nie 
legalnem zwalnianiem poborowych z 
wojska.

Na czele bandy stał zamożny handlo­
wiec z ul. Dzikiej, Hersz W altvelW ert- 
heim (Dzielna 12.)

Na ślad afery naprowadził żandar- 
merję meldunek jednego z urzędników 
P. K. U. IV Tadeusza Łuczakowskiego, 
do którego zwróciła się jego koleżanka, 
p. Janina Goszyńska, z propozycją zwol­
nienia z wojska poborowego Jochela Fry­
deryka Gawza.

Za przeprowadzenie machinacji w 
księgach Goszyńska zaofiarowała p. Łu- 
czakowskiemu 100 złotych.

Urzędnik zgodził się pozornie, ale o 
propozycji tej zameldował komendanto­
wi P. K. U., który zawiadomił 4 pluton 
żandarmerji.

Rozpoczęto dochodzenia.
Przedewszystkiem aresztowano Go- 

szyńską, która zeznała początkowo, że z 
prośbą o zwolnienie Gawza zwrócił się 
do niej bezpośrednio szwagier poborowe­
go Gawza, Salomon Sitko.

W toku dalszych przesłuchiwań Go- 
szyńska uzupełniła swe zeznania szcze­
gółem, że Sitkę i Gawzę skierował do 
niej niejaki Hersz Walt, przewódca ban­
dy, trudniącej się nielegalnem zwalnia­
niem poborowych, pozostający z urzęd­
niczką w stałym i bliskim kontakcie.

Wobec tego aresztowano Walta. A- 
resztowanie nastąpiło w cukierni t. zw. 
Pod Patelnią, mieszczącej się na rogu 
Krakowskiego Przedmieścia i Marjen- 
sztadtu, w chwili, gdy Walt omawiał 
warunki zwolnienia jednego z poboro­
wych. Przy aresztowanym znaleziono sze-

JĘZYKOWE,
ul. P iłsudsk iego  13.

Początek wykładów 7 września

reg kompromitujących go notatek.
Walta przewieziono do biur 4 pluto­

nu żandarmeiji, gdzie poddano go bada­
niu. „Handlowiec" tak się przejął aresz­
towaniem go, że dostał ataku nerwowe­
go. Przybyły lekarz po zastrzyknięciu 
środka uspakajającego zalecił nerwowe­
mu „handlowcowi" 24 godzinny odpoczy­
nek. Walta ulokowano narazie pod stra­
żą w koszarach, a wczoraj już przewie­
ziono go do celi aresztu, skąd przewie­
ziony zostanie do aresztu centralnego.

Równocześnie aresztowano wspólnika 
Walta, Feliksa Banaszka, urzędnika u- 
rzędu skarbowego przy ul. Niecałej 12, 
oraz czterech osobników, zwolnionych 
nielegalnie z wojska, a mianowicie: Iza­
aka Moszowicza. Lejbę Oldaka, Symchę 
Hmera i Szaję Hilera.

Jak ustalono, Walt pobierał za wyro­
bienie zwolnienia od 200 do 1.000 zł.

Urzędn;czka Goszyńska pracowała w 
P.K.U. zaledwie od 10 miesięcy, a zdo­
łała już we wszystkich biurach nawiązać 
kontakty.

W sprawie tej aresztowano ogółem 
16 osób. Dalsze aresztowania trwają.

Katastrofalna ulewa w Niemczech.
BERLIN. Pierwsza jesienna burza 

spowodowała olbrzymie szkody na ob­
szarze całych niemal Niemiec. W samym 
Berlinie gwałtowne oberwanie się chmu­
ry zalało miasto, tak, że przez szereg go­
dzin wszelka komunikacja była utrud­
niona. W ciągu nocy wzywano straż po- 
żarną 250 razy, bądź do gaszenia poża­
rów, wynikłych skutkiem uderzeń pio­
runu, bądź też celem ratowania miesz­
kańców suteryn, zalewanych przez wodę, 

W prowincjach nadbałtyckich wielka

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

Datki pieniężne i w naturze przyjmują: 
Redakcja „Słowa Częstochowskiego", Czę­
stochowa, II Aleja 32 i Komunalna Kasa 
Oszczędności Pow. Częstochowskiego przy 

ul. Kilińskiego 3.

burza poczyniła szkody wśród łodzi ry­
backich. Statki pasażerskie wogóle nie 
wypływały na wodę, a wiele łodzi ryba­
ckich dotychczas nie powróciło. Istnieje 
uzasadniona obawa o los załóg tych lo­
dzi.

W Szwarcwaldzie gruby śnieg ubie­
l ił szczyty, górskie. Równocześnie szalo­
nej siły wiatr poczynił znaczne szkody 
w Rsach.

Krwawe rozruchy w Katalonji.
Zabici i ranni. —  200 aresztowanych.

Barcelona odcięta od Madrytu.

MADRYT. Komunikacja z Barcelo­
ną jest ciągle jeszcze przerwana.

Ministerstwo spraw wewnętrznych 
donosi, że strajkujący wracają powoli do 
pracy, natomiast według prywatnych do­
niesień, sytuacja jest w dalszym ciągu 
naprężona.

Jak prywatnie informują, podczas za­
burzeń w Barcelonie zostało zabitych 
przeszło 20 osób, a 60 odniosło rany.

Policja aresztowała przeszło 200 osób, 
które umieszczono na okręcie wojen­
nym, ponieważ obawiano się, aby tłu ­
my nie zdemolowały więzień.

MADRYT. Aresztowano majora lo t­
nika Rexach. który w związku z zabu­
rzeniami w Barcelonie dążył do wywo­
łania rewolucji komunistycznej garnizo­
nów w Jaca, Huelsca i Averbe.

Po opanowaniu tych garnizonów ma­
jor Rexach zamierzał rozpocząć szeroko 
zakrojoną akcję przeciw Madrytowi.

Plan jego został pokrzyżowany wsku­
tek doniesienia wiernych rządowi o fi­
cerów.

Z różnych stron
w k ilku  wierszach.

— Studenci ukraińscy Jabłonowski i 
Piątkowski, których ujęto na okręcie no­
wojorskim z powodu nieposiadania pasz­
portów zagranicznych, zostali po prze­
prowadzeniu śledztwa, wypuszczeni na 
wolność. Rząd łotewski nakazał im je­
dnak natychmiast opuścić Łotwę.

— Między grupą banków francuskich 
a syndykatem amerykańskim Morgana 
doszło podobno do układu, mocą które­
go banki amerykańskie nie udzielą pań­
stwom europejskim żadnych pożyczek 
bez zasięgnięcia opinji Banku Francu­
skiego.

— Komitet finansowy Ligi Narodów 
zamierza udziel ć Austrji 500 miljonów 
szylingów pożyczki, Bank Francuski zaś 
ma objąć angielską zaliczkę 150 m iljo­
nów szylingów.

— Francja przeciwstawia się wypła­
ceniu Niemcom 9 miljonów dolarów, ja ­
ko reszty należności w wykonaniu ukła­
du niemiecko - amerykańskiego, regulu­
jącego wojenne wierzytelności prywatne 
pomiędzy obywatelami niemieckimi i a- 
merykańskimi.

— Stacjonowana na Śląsku Opolskim 
Reichswera urządza w połowie września 
b.r. wielkie manewry jesienne, w powie­
cie prudnickim.

— Rząd japoński postanowił zamia­
nować ambasadora japońskiego w Lon­
dynie Matsudairę przewodniczącym de­
legacji japońskiej na powszechną konfe 
rencję rozbrojeniową, mającą się odbyć 
w Genewie w lutym roku przyszłego.

— W pobliżu Johanisburga w połu­
dniowej Afryce nastąpił wybuch w ko­
palni węgla, 40 robotników Murzynów 
poniosło śmierć, 16 ciężkie rany.

— W ostatnich dniach władze przy­
trzymały na wyspie Peningsaare 35 F i­
nów, którzy usiłowali przedostać się do 
Rosji sowieckiej. Ponieważ w ostatnich 
czasach wzmogły się wypadki ucieczki 
do Sowietów, przeto władze wszczęły 
dochodzenia celem wykrycia organizacji, 
kierującej tą akcją.

— W roku 1931 - 1932 ukażą się w 
wydawnictwie „Jugoslavenska Knjigar- 
na” w Lublanie m. in. także tłumaczenia 
dzieł pisarzy polskich, a mianowicie: H. 
Sienkiewicza „W Pustyni i Puszczy” w 
przekładzie Ivana Vouka, oraz „Faraon” 
Prusa w przekładzie Franco Koblara.

POLSKI, ANGIELSKI, FRANCUSKI, NIEMIECKI.

Niepowodzenie rewolucji w Chile
po 2 dniach krwawych walk ulicznych i na morzu.

NOWY JORK. W ciągu soboty i 
niedzieli Chile było terenem krwawych 
walk pomiędzy wojskami rządowemi a 
rewolucjonistami.

Radykalne żądania rewolucjonistów 
sprawiły, że znaczna część ludności od­
wróciła się od nich, sympatyzując z rzą­
dem.

Liczne organizacje wystawiają całe 
kompanje, oddając je na usługi rządu. 
Koszary pzepełnione są ochotnikami. 
Kobiety ze sfer zamożniejszych dobro­
wolnie oddają rządowi złoto i klejnoty 
na wyekwipowanie wojsk do walki z 
rewolucją.

Prywatne osoby same ofiarują wojsku 
swe samochody.

Straszna katastrofa budowlana.
Sześć osób zginęło pod gruzami domu.

KATOWICE. W miejscowości Frydek 
powiatu pszczyńskiego wskutek silnego 
wiatru runął szczyt z domu uszkodzone­
go przez pożar, jakiemu uległ przed pa­
ru dniami wskutek uderzenia pioruna. 
Gruzy zwalonej ściany załamały sufit 
mieszkania, w którem w krytycznej 
chwili spała rodzina cieśli, Karola Bore­
ckiego, składająca się z 7 osób. Z kata­
strofy tej ocaiał jedynie 8 letni synek 
Boreckiego, Teodor. Natomiast pozostali 
członkowie rodziny a mianowicie żona 
Boreckiego, Agnieszka, i pięcioro dzieci, 
a to 16-letni Antoni, 12-letnia Agnieszka, 
10-letni Ludwik, 6-letni Franciszek i je­
dnoroczny Alojzy znaleźli śmierć pod 
gruzami cegły.

fladuźycia poborowe w Warszawie.
Aresztowanie występnej urzędniczki P. K. U. IV  i je j wspólników.

Najzaciętsze walki toczyły się o opa­
nowane przez rewolucjonistów miasto 
Talcahuano, które zostało wzięte sztur­
mem przez wojska rządowe. W walce o 
to miasto padło około 500 powstańców.

Według niesprawdzonych pogłosek, 
co piątego wziętego do niewoli powstań­
ca, rozstrzeliwano.

Samoloty rządowe przy pomocy bomb 
uszkodziły pancernik „General 0 ‘Hig: 
gins", tak, że jest niezdolny do ma­
newrowania.

Torpedowiec powstańczy „Almirante 
Rivores” został przez bomby lotnicze 
zatopiony.

Pancernik „Kapitan Prat” został zdo­
byty przez wojska rządowe.

Karol Borecki w chwili wypadku 
znajdował się na kopalni „Rycbter” w 
Siemianowicach, gdzie był zatrudniony. 
Zwłoki tragicznie zmarłych udało się 
wydobyć z pod gruzów dopiero w trzy 
godziny po wypadku. Małego Tedzia, 
który doznał ciężkich obrażeń cielesnych 
po udzieleniu mu pierwszej pomocy 
przez miejscowego lekarza przewieziono 
do szpitala w Pszczynie. Przeprowadzone 
śledztwo ustaliło, że w wypadku tym 
nie ponoszą winy osoby trzecie, gdyż 
Boreccy pomimo wyraźnego zakazu miej 
scowych władz, samowolnie zajęli to 
mieszkanie. Tragiczna śmierć Boreckich 
wywołała w okolicy przygnębiające wra­
żenie.
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W to re k  6 w rz e ś n ia : N a ro d z e n ie  N.M.P. 
W sch ó d  słońca: g. 4.58. Z achód 18.08.
D ługo ść  dn ia  13 godz. 10 m.

N ocne dyżu ry  a p te k .
W  n o cy  z p o n ie d z ia łk u  na w to re k :  1 A le ­

ja ,  T rz e c ie g o  M aja.
W  n o cy  z w to rk u  na środę : S ta ry  R y ­

n e k , K o śc iu szk i.

Uroczystość Narodzenia Datki Boskiej.
Na wtorek, 8-go b.m. przypada ostatni 

z w ie lk ich dorocznych odpustów na Ja­
snej Górze, dokąd nadeszły bardzo licz­
ne p ie lgrzym ki z całego kraju. We wszyst­
k ich  domach w dzielnicy podjasnogór- 
skie j mieszkania zajęte są przez pątn i­
ków, na podwórzach i polach stoją setki 
wozów, należących do pielgrzymek. M i­
mo ulewnego deszczu, ciągną tłum y po­
bożnych Polaków z m iast i wsi naszych 
do cudownego obrazu M. B. Częstochow­
skiej. P ielgrzym i, zmęczeni d ługim , uciąż­
liw ym  marszem, znalazłszy się w mu- 
rach Częstochowy, doznają uczucia ulgi, 
której szukać przychodzą corocznie w 
prastarej św ią tyn i, prosić o nie Bogaro­
dzicę. — Także koleją przybyło bardzo 
w ie lu  pielgrzymów z dalszych m iast 
Polski.

W niedzielę stanęła na Jasnej Górze 
większa pielgrzymka kato lików  - N iem ­
ców, których spowiadał już od godz. 6 
rano ks. prałat Ciesielski w kościółku 
N. M. P. Wśród pielgrzymów polskich 
przeważa lud z powiatów opoczyńskiego, 
kozienickiego, radomskiego i innych, na 
południe wysuniętych w naszem woje­
wództwie. Barwne stroje — pasiaki ko­
biet i białe sierm ięgi mężczyzn spotyka­
ne są na każdym kroku na Jasnej Górze 
i w całej dzielnicy podjasnogórskiej.

W poniedziałek rano przybyła p ie l­
grzym ka z Poręby Górnej, pod Krako­
wem. Pielgrzymka zwracała ogólną uwa­
gę pięknym  śpiewem na glosy. Przez 
całą niedzielę i poniedziałek, od brzasku 
do zmroku nadchodziły p ie lgrzym ki 
mniejsze lub większe. W  św iątyn i jasno­
górskiej tłoczno, na placu Kordeckiego, 
św. Barbary, Trzeciego Maja — snują 
się barwne tłum y wieśniaków, w han­
dlach dewocjonalij i straganach ożywie­
nie dość znaczne, jednakże większych 
zakupów naogół nie dokonywa się z po­
wodu kryzysu.

O d d z ie ln e  k o m p le ty  sę d z ió w  
d la  s e d ó w  d o raźn ych . W związku 
z wprowadzeniem sądów doraźnych na 
terenie całego państwa ustanowione ma­
ją być specjalne kom plety sędziów dla 
spraw, które będą sądzone w tryb ie do­
raźnym.

Prezesi sądów okręgowych wyznaczyć 
mają dla tych spraw po trzech sędziów 
w każdym sądzie okręgowym.

D z ie n n ik a rz e  w to lc y  o d w ie d z i  
l i  C zęstochow ę Onegdaj i wczoraj 
Dawili w naszem mieście dwaj popular­
ni dziennikarze włoscy, redaktor faszy­
stowskiego pisma „Popolo di Roma” dr. 
Carlo Magnino i obywatel państwa 
W atykańskiego, redaktor „Osseivatore 
Romano” dr. Maris Magnino. Goście od­
w iedzili p. starostę Kuehna oraz kom i­
sarza p. Mazura i udali się na zwiedze­
nie Jasnej Góry i m ie jskich domów ro ­
botniczych.

Obdarowani przez komisarza p. Mazu­
ra drukowaną broszurką, przedstawiającą 
powstanie i  rozbudowę Częstochowy, 
dziennikarze opuścili nasze miasto, kon­
tynuując dalszy ciąg swej podróży.

S e k re ta r ia t  4 *g o  K o ta  N ło  
d z ie ż y  P ra c u ją c e j „O rle ”, mieści 
się przy ul. Gen. Dąbrowskiego 15 i jest 
czynny codziennie prócz niedziel i św iąt
od godz. 18 do 20.

Tamże przyjmuje się zapisy na człon­
ków.

Choroby zakaźne i zgony w  
Częstochowie, w tygodniu od 30 
sierpnia do 5 września m iejski w ydzia ł 
zdrowia zanotował następujące wypadki 
chorób zakaźnych: duru brusznego 5, 
p łonicy 2, błonicy 1, odry 1, róży 3 i
krztuścu 1. Razem 13.

W tym  samym tygodniu zmarło w 
naszem mieście 9 chrześcijan i 2 żydów.

Stan b e z ro b o c ia  w  Czestocho  
w ie . W ub. tygodniu w tutejszym 
Urzędzie Pośrednictwa Pracy, było zare­
jestrowanych 10.860 bezrobotnych. Z te­
go przypada na miasto 7.228, reszta na 
powiat. W porównaniu z poprzednim ty ­
godniem, liczba bezrobotnych powiększy­
ła się o 78 osób.

Zasiłków pobierało 1,997 pracowni­
ków fizycznych i 264 umysłowych.

O b c h ó d  25 le c ia  T o w . O g ro d ­
n ic ze g o  odbył się wczoraj b. uroczy­
ście. Szczegółowe sprawozdanie podamy 
w numerze jutrzejszym.

wówczas na

Restauracja „RENAISSANCE**
u l. N . M a rji P a n n y  3 9  —  WYDAJE ŚNIADANIA, OBIADY 1 KOLACJE

Bufet posiada wszelkie zakąski na miejscu i na wynos.
Specjalne porcje: S a ła tk i i m a jo n e z ik ó w , d ro b iu , d z ic z y z n y  o ra z  o b f ity  w y b ó r  g o rą c y c h  
dań. W y k w in tn a  k u c h n ia , pod  k ie ro w n ic tw e m  w y tra w n e g o  k u c h m is trz a  

nego  n a g ro d ą  na Powszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu.
o d zna czo -

HftLLOi <"*icesz s'ę zabaw'^t d o b r z e  . p Cd«ió cz ,.,.o J M  do  CjrllU SpUrtlWEJO, PRJ«t IfoN
g d z ie  zo b aczysz  ś w ia to w y c h  m is trz ó w  zapasów  a t le ty c z n y c h .

W S Z Y S C Y  A T L E C I S T O Ł U J Ą  S IĘ  T Y L K O  W  „ R E N A I S S A N C E  ".

Jp5ślnsapojeaehnio 2 ^ ,c l B r o w a r u  O k o c i m s k i e g o  —  Leśna p e rła  z lodu
oraz o lb rz y m i w y b ó r  ró ż n y c h  w ó d  i  le m o n ia d . PIWA: MARCOWE, EXPORT i PORTER.

BACZNOŚĆ, PRZYJEZDNI! Pod tern samem kierownictwem  znajduje się

Restauracja i Kawiarnia „Pod Kogutkiem**
w PARKU STASZICA, POD JASNĄ GORĄ, g d z ie  na ś w ie ż e m  p o w ie trz u  o trz y m a s z  n a j­

p rz e d n ie js z ą  s tra w ę  ze s ły n n e j k u c h n i „RENAISSANCE".
WINCENTY STEHPAK.

Częstochowa —  cieniom posła Hołówki.
Legjon Młodych urządził akademję żałobną w sali teatru.

ło

Miasto nasze złożyło w ub. niedzielę 
uroczysty hołd cieniom skrytobójczo za­
mordowanego posła ś. p Tadeusza Ho­
łów ki, jednego z najbardziej zasłużonych 
synów Ojczyzny, niezmordowanego bo­
jow nika o niepodległość Polski i twórcy

sła Tadeusza H ołówki żyć będzie w na­
rodzie polskim, a tragiczna śmierć jego 
doda bodźca czynnikom rządowym do 
prowadzenia nadal pracy w kierunku 
niesienia zgody, wolności i braterstwa 
wszystkim ludom, wchodzącym w skład

porozumienia mniejszości narodowych z Rzeczypospolitej 
władzami państwowemi, oraz współżycia "TTTri ł
z narodem polskim.

Sala teatru m iejskiego zapełniła się 
publicznością, zastępującą wszystkie w ar­
stwy społeczne, władze powiatowe i 
m iejskie z pp. starostą inż. Kiinhem i 
komisarzem Rządu Mazurem, prezydjum 
Rady Grodzkiej BBWR,, z pp. dyr. Płc- 
dowskim, posłami BBWR. dr. T. B ilu - 
chowskim i A. Piekarskim. Przybyli 
członkowie zarządów poszczególnych sto­
warzyszeń społecznych, wojskowość, kia 
sy pracujące itd . Akademję zorganizowa­
ła komenda częstochowskiego obwodu 
Legjonu Młodych — Związku Pracy dla 
Państwa.

Komendant obwodowy, p. Henryk 
Grygosiński zagaił akademję, a orkiestra 
27 pp. odegrała marsza żałobnego Szo­
pena, którego wszyscy zebrani wysłucha­
l i  stojąc, wyraziwszy tym  sposobem 
cześć cieniom ś. p. posła Tadeusza Ho­
łów ki. P. Grygosiński odczytał rozkaz 
głównej komendy Legjonu M łodych z 
Warszawy, polecający urządzenie akade 
m ji żałobnej ku uczczeniu pamięci tra ­
gicznie zmarłego.

Z kolei na mównicę wszedł znany 
działacz, prof. J. Dąbrowski, k tó ry  z 
prawdziwem przejęciem i gruntowną zna 
jomością rzeczy skreślił życie i czyny 
zmaiłego, podając wiele szczegółów z 
działalności nieodżałowanego, a tak 
przedwcześnie zmarłego działacza, z któ­
rego śmiercią Polska straciła jeden z 
głównych fila rów  dyplomacji i parlamen­
taryzmu, a Marszałek P iłsudski na jb liż ­
szego współpracownika. Przemówienie 
prof. Dąbrowskiego wywarło na obec­
nych potężne wrażenie, ze skupioną u- 
wagą słuchano każdego słowa w ytraw ­
nego mówcy, k tóry wskazał na źródło 
nikczemnych knowań zagranicy na tere­
nie Małopolski Wschodniej, gdzie pod­
burza się ludność ruską przeciwko pań­
stwu polskiemu. Nakoniec prof. Dąbro­
wski podkreślił, że wspaniała idea, po­
chodząca ze wspaniałej duszy ś. p. po-

Bandycki napad w pociągu.
Robotnik kolejowy chciał ograbić pasażera w pociągu pośpiesznym. —  
Ciężko ranny bandyta znajduje się w rękach władz. Kotr stanie przed

sądem doraźnym.
oknem, doznał ogól-

Następnym mówcą był p. poseł A nto ­
n i Piekarski, który ze szczerym żalem 
m ów ił o olbrzymich zasługach posła Ho­
łów ki dla państwa naszego, narodu poi 
skiego, mniejszości narodowych i trw a ­
łego pokoju. M ów ił serdecznie o ko le­
dze, z którym  współpracował na terenie 
Sejmu, w yliczy ł ogrom pracy, dokona­
nej przez ś. p. H jlów ke. Nawołaniem 
wszystkich odłamów społeczeństwa do 
zgodnej współpracy dla dobra kra ju i 
złożeniem z głębi serca hołdu zmarłemu 
zakończył p. poseł Piekarski swe prze­
mówienie.

W dalszym ciągu programu dobrze 
ześpiewany chór męski „Pochodnia” pod 
dyrekcją V  W ł. Leszczyńskiego w yko ­
nał dwa utwory — „Sędzio w ieczny” 
Moniuszki i „Gaudę Mater Polonia” Gor- 
czyckiego. Ooie pieśni, oddane z uczu­
ciem wycieniowane w  każdym szczegó­
le, wysłuchane zostały ze szczególną u- 
wagą, a publiczność nagrodziła pieś­
niarzy i dyrygenta zasłużonemi oklaska­
m i.

Pod koniec akademji p. Grygosiński 
odczytał rezolucję, którą obecni przyję li 
jednogłośnie; rezolucja ta została prze­
słana głównej komendzie Legjonu M ło­
dych w Warszawie. Na propozycję p. 
Grygosińskiego zarządzono zbiórkę na 
fundusz, celem wybudowania pomnika 
ś. p. Tadeusza Hołówki. Zbiórka ta przy­
niosła zgórą 100 złotych, które przesłano 
również do stolicy.

Na zakończenie orkiestra 27 p.p. pod 
kierownictwem  st. sierż. p. Wcisło o- 
degrała marsza żałobnego.

W głębokiej zadumie rozchodzili się 
do domów uczestnicy żałubaej manife­
stacji ku uczczeniu pamięci n igdy nie 
zapomnianego szermierza, w ielkiego sy­
na Polski uciśnionej pod zaborami, Pol­
ski, o której wolność i niepodległość 
walczył z zaparciem się siebie, okupując 
Ją własną krw ią  na polach ciężkich walk 
ze wschodnim najeźdźcą.

srdyż Pocshcff m iał 
linach.

Nadludzko silny Bułgar Martynoff 
w 2 min. pokonał W illinga. Jaago w 18 
m in. pokonał Szczerbińskiego. Zniena­
widzony przez publiczność Saint Mars 
w 7 minutach pokonał Sudakowa. Sasor- 
ski w 15 min. zwyciężył ciężkiego Spe- 
waczka, za co publiczność zgotowała 
mu serdeczną owację.

Dziś w poniedziałek, gwoździem w ie­
czoru jest decydująca walka Sztekkera 
z Saint Marsem. Pozatem M artynoff — 
Szczerbiński, Sasorski — Wajnura, Sti- 
bor — Spewaczek i Jaago—Pooshoff.

Masakra na ul. W arszawskiej.
Zaciekła bójka na noże, młotki i t. p.
Ciężko ranni opryszkowie znajdują się 

w szpitalu.
Na tle porachunków osobistych dosz- 
wczoraj o godz. 17 na u licy Warszaw­

skiej. obok domu nr. 85 do bójki pom ię­
dzy Piotrem Przybyłem, Stanisławem 
Radziochem i Wacławem S korskim  z 
jednej strony, a braćmi Gonerami. Bójka 
toczyła sią nadzwyczaj ostro, opryszkowie 
walczyli na noże, tasaki i łopaty.

W trakcie bójk i 46 letni Edmund Go­
nera doznał złamania dwuch żeber w le­
wym  boku i odniósł ranę ciętą w g ło­
wę, brat jego doznał ogolnego potłucze­
nia ciała. Na u licy zapanował popłoch, 
nagwałt? zamykano okna i drzwi, a na­
wet jedna z w łaścicielek domów, w oba­
wie, ażeby bójka nie przeniosła się do 
bramy je j domu, w pobliżu której w a l­
czono, kazała zamknąć bramę na klucz 
i nikogo nie wpuszczać.

Na miejsce wypadku przybyło k ilku  
policjantów, którzy rozdzielili oprys?- 
ków. Przybyli też trzej lekarze, gdyż je ­
den z Gonerów był ciężko poturbowa­
ny. Rannych odwieziono do szpitala. 
Trzech zbrodniarzy: Przybyłę, Radziocha 
i Sikorskiego odprowadzono do aresztu.

U lica Warszawska stała się n iem ożli­
wą pod względem bezpieczeństwa pu ­
blicznego, — najnikczemniejsze szumo­
w iny zagrażają każdemu przechodniowi. 
Nie jest wykluczonem, iż uczestnicy b ó j­
k i staną przed sądem doraźnym, w m yśl 
ostatniego rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej. Za podobne przestępstwa grozi 
ciężkie więzienie lub kara śmierci na 
szubienicy.

Dziś w nocy o godz. 3.35 do pocią­
gu pośpiesznego, który wyszedł z Czę­
stochowy, na szlaku Kuleje — Herby 
Nowe, wskoczył nieznany osobnik w 
mundurze kolejarza i rzucił się na pa- 
zażera Józefa Tokarza, zam. w Poznaniu, 
usiłując go ograbić. Bandyta zadał To­
karzowi cios w głowę prętem od fira n ­
k i okiennej. Napadnięty, mając przewa­
gę fizyczną nad bandytą, odparł napadł 
i chciał przytrzymać łotra, k tóry rzucił 
się do ucieczki.

Zawiadomiona bezwłocznie policja w 
P u s z c z o w i  e, pow. częstochowskiego 
wszczęła pościg; stwierdzono, że bandy­

ta, wyskoczywszy
nego potłuczenia ciała, wskutek czego 
odstawiono go do szpitala.-j Policja, ba­
dając dalej, ustaliła nazwisko łotra, — 
jest to n ie jaki Roman Plewa, robotnik 
kolejowy, zatrudniony na odcinku dro­
gowym  w Ostrzeszowie wielkopolskim. 
Plewę przewieziono wobec tego do w ię­
zienia. Ranny Józef Tokarz, po udziele­
niu opatrunku na posterunku policyj 
nym w Puszczewie, odjechał do Pozna­
nia.

Roman Plewa stanie przed sądem do­
raźnym.

Zapasy atletów w Cyrku Sportowym.
Zwycięstwo Pooshofa na Stiborem.

W  sobotę Szczerbiński w 21 min. po­
konał W illinga . Pooshoff w 14 m in. dzię­
k i dużej różnicy w wadze w 14 m in. 
zwyciężył Sasorskiego. Stibor w 12 m in. 
pokonał Krausera. Saint Mars w 3 m in. 
po gwałtownym  ataku pokonał Spewacz- 
ka. Wreszcie m istrz świata, Sztekker 
dał taką nauczkę brutalnemu Azjacie, 
W ajnurze, iż Mongoł, mimo pomagania

sobie w chwilach krytycznych chwyta­
mi niodozwolonemi, w 16 m in. został 
rzucony na obie łopadki.

Na skutek protestu Saint Marsa, sę­
dziowie wyznaczyli Francuzowi spotka­
nie decydujące odwetowe ze Sztekke- 
rem na poniedziałek.

W  niedzielę Poosh f f  w 35 min. u- 
zyskał zwycięstwo nad Stiborem, w y ­
zyskując w ielkie zdenerwowanie Chor 
wata, spowodowanej nieprzynaniem mu 
przez sędziów poprzedniego zwycięstwo,

O b w ieszc zen ie  Nr. 1380*31.
K o m o rn ik  p rz y  S ądz ie  G ro d z k im  re w . IV  

p o w . C zę s to ch o w sk ie g o , w  C zę s to ch o w ie  za ­
m ie s z k a ły , na  zasadzie art. 1030 P. C., o g ła ­
sza, iż  w  d n iu  23 w rz e ś n ia  1931 r. o godz. 10 
z rana  w  B łe szn ie , g m in y  H u ta  S ta ra , pow . 
c z ę s to c h o w s k ie g o  w  m ie js c u  p rz e c h o w a n ia  
p rz e d m io tó w , w  p o m ie s z c z e n ia c h  J A N A  
Z A K A  za d łu g  J ó z e fo w i H a m a li,  o d b ę d z ie  
się s p rze d a ż  p rz e z  lic y ta c ję  p u b lic z n ą  ru c h o ­
m ośc i, oszacow anych  na 2145 z ł., n a le ż ą c y c h  
do teg oż  Jana Zaka, a m ia n o w ic ie : m e b li,
m o to ru  e le k tro  - p o m p y  f- „E lm o -S ie m e n s “ , 
m o to ru  e le k try c z n e g o  f. „B ro w n -B o v e r i“  i 
o k o ło  100.000 c e g ły  n ie w y p a lo n e j.

P o w y ż s z e  ru c h o m o ś c i m ogą b y ć  s p rz e ­
dane n iż e j szacunku ja ko  w  d ru g im  te rm in ie .

D n ia  4 w rz e ś n ia  1931 r.
K o m o rn ik  S ąd ow y  ST. STODÓŁKIEWICZ.

O b w ieszczen ie  Nr. 1773*31.
K o m o rn ik  p rz y  S ądzie  G ro d z k im  re w . 

IV  po w . C zę s to cho w sk ie go , w  C zę s to ch o w ie  
z a m ie s z k a ły , na  zasadzie a rt. 1030 P.C., o g ła ­
sza, iż  w  d n iu  23 w rz e ś n ia  1931 r. o g o d z in ie  
10 z ra n a  w  B rz e z in a c h  W ie lk ic h ,  g m in y  
H u ta  S tara , w  m ie js c u  p rz e c h o w a n ia  p rz e d ­
m io tów -, w  p o m ie szcze n ia ch  J A N A  W A W R Y -  
L O  za d łu g  A rn o ld o w i B e n d e ro w i,  o d ­
b ę d z ie  się sp rze da ż  p rz e z  l ic y ta c ję  p u b lic z n ą  
ru c h o m o ś c i, osza cow anych  na 850 z ł., n a le ­
żą cych  do teg oż  Jana W a w ry ło ,  a m ia n o w i­
c ie : k ro w y  i  10 fu r  p a ro k o n n y c h  ż y ta  w- s to ­
do le .

D n ia  4 w rz e ś n ia  1931 r.
K o m o rn ik  S ą d o w y  ST. STODÓŁKIEWICZ

O b w ie s zc ze n ie  N r. 955*31.
K o m o rn ik  p rz y  S ądz ie  G ro d z k im  re w . I V  

p o w . C zę s to ch o w sk ie g o , w  C zę s to ch o w ie  z a ­
m ie s z k a ły , na  zasadz ie  a rt. 1030 P. C., o g ła ­
sza, iż  w  d n iu 25 w rz e ś n ia  1931 o g o d z in ie  10 
z ra n a  w e  w s i K rasa w a , gm . O ls z ty n , p o w . 
c z ę s to ch o w sk ie g o , w  m ie js c u  p rz e c h ę w a n ia  
p rz e d m io tó w , w  po m ie szczen iach  J O Z E F A  
T R Ą B S K IE G O  za d łu g  F ra n c is z k o w i M izg a le , 
o d b ę d z ie  się s p rze d a ż  p rz e z  lic y ta c ję  p u b l i­
czną ru ch o m o śc i, osza co w a n ych  na 715 z ł., 
n a le ż ą c y c h  do teg oż  Józe fa  T rą b s k ie g o , 
a m ia n o w ic ie : k ro w y , kon ia , ś w in i, 3 u li, m e ­
b l i i g a rd e ro b y

D n ia  4 w rz e ś n ia  1931 r.
K o m o rn ik  S ą d o w y  ST. STODOŁK1EWICZ.

O b w ieszc zen ie  N r. 1738*31.
K o m o rn ik  p rz y  S ądz ie  G ro d z k im  re w . IV  

cho w sk iego , w  C zę s to ch o w iepo w . C zę s to cho w sk ie go , w  
z a m ie s z k a ły , na  zasadz ie  art. 1030 P. C., 
og łasza , iż  w  d n iu  29 w rz e ś n ia  1931 r. o g o ­
d z in ie  10 z ran a  w e  w s i i g m in ie  D ź b ó w , pow . 
c z ę s to c h o w s k ie g o , w  m ie js c u  p rz e c h o w a n ia  
p rz e d m io tó w , w  p o m ie szcze n ia ch  J A N A  
U T R A T Y  za d łu g  Ja n o w i Ju n g o w i, o d b ę d z ie  
s ię  sp rze da ż  p rz e z  l ic y ta c ję  p u b lic z n ą  r u ­
c h o m o śc i, o sza co w a n ych  na 650 z ł., n a le ż ą ­
c y c h  do te g o ż  Jana U tra ty ,  a m ia n o w ic ie : 
k ro w y , c ie lę c ia  i 3 fu r  je d n o k o n n y c h  ż y ta  
w  s ło m ie .

D n ia  4 w rz e ś n ia  1931 r.
K o m o rn ik  S ą d o w y  ST. STODÓŁKIEWICZ.
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2 KRAJU.
T a j e m n i c z e  z a g i n i ę c i e  i ś m i e i ć  

d z ie w c zy n k i  w  G n ie źn ie .
11 letnia Monika A ndrzejew ska prze­

chodząc przez P a rk  Kościuszki w G n itź  
nie, została nam ów iona przez ja k ą ś  ko­
bietę, by wraz z n ią  u d a ła  się za 3 zł. 
do Je lonka  pod Gnieznem. Przy m cś  ie 
kolejowym  nieznaua kobieta oddała dz iew ­
czynkę jak iem u ś  m ężcz jźm e ,  sam a w ró­
ciła do m iasta .  Mężczyzna odprowadził 
A ndrze jew ską  do zagajnika. Od tego cza­
su ślad za A ndrzejew ską zaginął. Ro­
dzice wszczęli poszukiwania .

Kobiety, zbierające grzyby w lesie, 
znalazły zwłoki dziewczynki. Komisja 
sądow o-lekarska stw ierdz iła  na zw łokach 
4 rany  cięte w okolicy serca i pachw i­
ny. Zachodzi podejrzenie, że m orderstw o 
dokonane zostało na  tle  seksualnem . J a ­
ko podejrzanfgo  o m ord za trzym ano ro­
bo tn ika  S taw sk iego  z Gniezna.

Wałkiem od  c ia s t a  zab i ła  m ę ż a .
Przed sądem  w Toruniu  rozpatryw a­

na była sp raw a F ranciszk i D ondalskiej, 
oskarżonej o zabicie męża.

K rytycznego dnia m iędzy n ią  a jej 
m ężem  w ynik ła  sprzeczka, a po tem  bój 
ka, podczas której niej. P ę tk o w sk i  związał 
D onda lsk iem u ręce, a żona biła go po 
głow ie w ałk iem  od ciasta , powodując 
w gniecenie  czaszki i wylew do mózgu.

N astępnie  wyrzucili ciężko po tu rbow a­
nego D ondalskiego n a  ulicę, celem  upo­
zorowania napadu  i pozostawili n ieszczę­
śliwego na  łasce  losu Dondalskiej.

Po up ływ ie  trzech dni zmarł, nieod- 
zyskaw szy przytomności.

T r jb u n a ł  po dłuższej naradzie wy 
dał wyrok, skazujący  osaa iżoną  Dondal- 
sk ą  na dw a la ta  więzienia, oskarżonego 
Pętkow sk iego  n a  rok więzienia, a pa­
sierbów po 3 i 6 m iesięcy więzienia, z 
zaw ieszen iem  kary na 3 lata.

Krwawa w a lk a  o  s e r c e  ko b ie t y .
,,Gdzie dwaj się kłócą — tam trzeci 

korzysta".
Do m ieszkank i wsi Masów pod D ę­

blinem, Heleny Gabrjaikówny, zalecał 
się zam ieszkały  k ilka  dom ów  dalej W ła ­
dysław  Kursa. Musiał jednak  z rezygno­
wać z m iłosnych  zapędów, dostał k o ­
sza, gdyż wedle przyję tego tam  zw ycza­
ju, nie kupił swej w ybrance  palia.

T ym czasem  m iejsce u boku urodzi 
wej dziew czyny zajął szeregowiec Józef 
Głuszyk, również m ieszkan iec  tej wio- 
shi.

W obec tego, że Kursa zapowiedział

Kupujcie tylko 
wyroby krajowe!

Zgon „psiej hrabiny".
W l u k s u s o w e j  willi trzymała  s w e  psy,  a s a m a  zmarła  na barłogu.

W m ieście  S aarbrucken  (zagłębie w ę ­
glow e w N iem czech, znajdujące się 
pod okupacją  francuską), zm arła  przed 
k ilku  dniam i wdowa po w yższym  radcy 
rządow ym , ogólnie znana pani Braun, 
k tó rą  powszechnie nazywano „psią h r a ­
b in ą”. Była to dziwaczka, ja k ic h  mało 
spo tyka  się w czasach dzisiejszych, — 
ogrom ną część sw ego m a ją tk u  obróciła 
na u trzym an ie  ośm iu w ielkich psów i 
k ilku  innych  zwierząt, które m iały  w y ­
godne pomieszczenie wraz ze sw ą  panią 
we wspaniałej,  luksusowej willi.

Na pożywienie dla psów i kotów 
dziw aczka w yszuk iw ała  najdroższe i naj 
bardziej zby tkow ne delikatesy , sam a n a ­
tom ias t  jad ła  najnędzniejsze s traw y . T a­
ki s tan  rzeczy trw ał przez kilkanaśc ie  
lat, nic przeto dziwnego, że gdy dziwna 
ta  kobieta  zm arła i do m ieszkan ia  jej 
p rzybyły władze, w całej willi zastano 
wielkie  grom ady szczurów, m yszy  i n a j­
w strę tn ie jszych  brudów. Pani B raun  n i ­
gdy nie czyściła swego m ieszkania , a do

jej willi mieli dostęp tylko l is tonosz  i 
jego żona, kiórzy zarazem  zakupyw ali  
pożyw ienie dla psów, kotów i starej dzi­
waczki. Pozatem  zaufanym  pani Braun 
był woźoy pew nego sk ładu  delikatesów  
w Saarbrucken , gdzie kupow ała  ona co­
dziennie przez k ilkanaśc ie  la t  paszte tów  
i innych  sm akołyków  za sto franków.

Dziwaczka, najczęściej głodując, sebu  
dła do tego stopnia, że zwłoki jej w a ­
żyły ty lko 60 funtów , przedstaw ia jąc  
niejako szkielet, pokryty  przejrzystą 
skórą.

W śród rupieci znaleziono wiele b iżu­
terii i innych kosztowności, przedstaw ia  
jących w artość około m iljona franków. 
W pozostawionym przez n ią  tes tam enc ie  
ustanow iła  ona spadkobiercam i lis tono­
sza, jego żonę i w spom nianego ju ż  w o­
źnego. T es tam en t postanaw ia , że w sp a­
n ia ła  wilia, jedna  z najkosztowniejszych 
w całem mieście, m a  być przeznaczona 
w yłącznie  na schron iska  dla psów.

uroczyście, iż podejmie w alkę z każdym  
ryw alem , przeto szeregowiec Gluszczak, 
p rzybywszy do wsi na oficjalne zaręczy­
ny, zaprosił na wszelki w ypadek  tow a­
rzyszów broni: st. szeregowca K azim ie­
rza Spychalskiego, szeregow ca K azim ie­
rza Giera i szeregowca S tan is ław a  Ry- 
ciackiego.

D ow iedziaw szy się o przyjaździe ry ­
wala, K ursa zmobilizował kom panję  zu ­
chów, którzy wraz z nim  mieli Głuszczy- 
k a  wziąć w obroty. T ak  się złożyło, że 
przeciwnicy stanęli  oko w oko. Zawrzała 
w alka , w której udział wzięły obie s t ro ­
ny  w komplecie. Puszczono w ruch  b :- 
cepsy, sztylet,  laskę i gum ę. Przy tej 
sposobni ści zdemolowano m ieszkan ie  
niejakiego Jakub ika .

Na pobojowisku legł pokrw aw iony 
Kursa, k tóry  o trzym ał dość silne ciosy 
sz ty le tem  w głowę i doznał obrażeń ca­
łego ciała.

P iękna  Helena tr ium fow ała . Sytuacja  
u łożyła się wreszcie tak: że K ursa p r j e ­
chał do szpitala, Głuszczyk, walczący 
zaciek le  o względy w ybranej,  pojechał 
do więzienia, zaś Helena z n ie jak im  Ba­
nasiem , k tóry  prawdopodobnie zdołał u- 
św ięconym  zw yczajem  zdobyć się na p a l­
to, s tanę ła  n a  ś lu b n y m  kobiercu.

Spraw cy  po tu rbow an ia  Kursy zostali 
skazan i p raw ow ocnym  w yrokiem  sądu 
wojskowego w W arszaw ie: G łuszczyk na 
10 m iesięcy więzienia, st. szeregowiec 
Spychalsk i i szeregow iec Giera na 6 m ie­
sięcy i szeregowiec Raciącki po 5 m ie ­
sięcy więzienia.

ZE ŚWIATA.
N a jk ró t s z a  k o ns t y tuc ja  na ś w i e c i e .  
Reforma ustroju państwowego w Abisynji.

O statn ia  m onarchja  abso lu tys tyczna  
przestała  istnieć. A bisyński negus  nege- 
sti, g łośny  ze sw ych m odernis tycznych  
poglądów cesarz Ras Tafari w uroczy­
stej formie naw ał sw em u  narodowi k on­
sty tucję ,  us ta la jąc  nowe zasady ustro ju  
par lam entarnego , W obec około sześćdzie­
sięciu w ładców  prow incjonalnych („ra­
só w ”), dygn ita rzy  etjopskich i korpusu  
dyplom atycznego odbył się w Addis Abe- 
bie uroczysty cerem onjał podpisania a k ­
tu  konsty tucyjnego .

J e s t  to bodaj że najkró tsza  k o n s ty tu ­
c ja  na  kuli ziemskiej. U jm uje  bowiem 
w sześciu ar tyku łach  w szystk ie  zasady 
nowego ustro ju  Abisynji.

A rtyku ł  jaierwszy, wzorem wielu kon- 
s ty tucy j europejskich , s tw ierdza, że Btjo- 
pja pozostaje k ra jem  jednolitym , n iepo­
dzielnym , „jak członkowie jednej rodzi­
n y ”. Kraj rządzić się będzie konsty tuc .ą ,  
pod k ie ru n k iem  cesarza n egusa  negesti .

D rug i a r ty k u ł  us ta la  zasadę sup re ­
m acji prawa,' k tó re  stosow ane będzie 
w zględem  w szystk ich  bez różnicy oby­
wateli.

A rty k u ł  trzeci wprow adza parlam ent,  
sk ładający  się z dwóch izb. U chw ały  izb 
ustaw odaw czych , zapadłe w iększością 
głosów, po uzyskan iu  sankcji cesarza, 
s ta ją  się praw em .

A rty k u ł  czw arty  n ak ład a  na  cesa r­

skich  m in is trów  obowiązek p rzes trzega­
n ia  zasad konsty tuc j i  i praw, uchw alo­
nych  przez parlam ent.

A rtyku ł  piąty zapew nia  tron ab isyń ­
ski obecnie rządzącej dynastji  (przepis 
ten  je s t  o tyle ważny, że sam  Ras T a ­
fari dość krę tem i ścieżkam i k ro tzy ł  za­
n im  zdobył koronę królowej Saby.

W reszcie a r ty k u ł  szósty i ostatni,, 
podkreślając, że konsty tuc ja  m a  n a  celu 
przyśpieszenie rozwoju i m odernizację  
kra ju, zaznacza, iż postęp nie powinien  
naruszać s tarodaw nych  zwyczajów.

W tym  w łaśn ie  o s ta tn im  przepisie 
tkw i najw iększa bolączka Abisynji. J ak  
wiadomo, kraj n egusa  n e g ts t i  jes t  j e d y ­
nym , w którym  dotąd kw itn ie  handel 
niewolnikam i. Na żądanie Ligi Narodów, 
która od tego uw arunkow ała  przyięcie 
A b i s y t j ' w skład  sw ych  cz łonków ,"R as  
Tafari w ydał dekret, znoszący niewolni­
ctwo i zakazujący hand lu  niew olnikam i.

W szystko  ograniczyło się jednak  tyl- 
ko do s trony  formalnej. Liga Narodów 
uw aża spraw ę za zała twioną. Niewolni- 
ctwo w Abisynji istnieje jednak nadal, 
a konsty tuc ja  nie zawiera zasadniczego 
przepisu o jego  zniesieniu.

Przeciwnie, hołd dla s tarych  obycza-- 
jów  nie dw uznacznie daje do zrozumie-- 
nia, że barbarzyński sys tem  n iew oln i­
c tw a zostanie  u trzym any.

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W a r s z a w a ,  dn ia  8 w rz e ś n ia .

11.40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a jo w e j  PA T.
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz .  O bserw . A str ' ,  

hejnał krak., program  na dz. b ież
12.10 Muzyka z p ły t  g ra m o fon o w y  cli.
13.10 Kom. m e te o r ,  i d. c. o ły t .
14.50 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.25 O d czyt  z Katowic.
15.45 C h w i lk a  lo tn icza .
16.00 M uzy k a  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h ,
16.45 K o m u n ik a t  C e n t r .  B iu ra  H y d ro g ra f .  dli.> 

żeg lu g i  i r y b a k ó w
16.55 O d ć z y t  z K rak o w a .
17.15 M u zyk a  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
17.35 „U padek W a r sz a w y  w  r. 1831“.
18.00 K o n c e r t  p o p o łu d n io w y .
19.00 R ozm a i to śc i .
19.20 P ły ty  g ram ofon ow e.
19.30 G ie łd a  ro ln icza .
19.45 Urz. Kom. P aństw . In s ty tu tu  M e te o r .
20.00 P r a s .  d z ie n n ik  r a d jo w y .
20.10 K o m u n ik a t  s p o r to w y  1.
20.15 M uz y k a  lekk a .
22.00 F e l j e to n  p  t. „1001 p rz y g o d a " .
22.15 D o d a te k  do P ras .  Dz. Kadj.
22.20 Kom. in e te o ro l . ,  polic.,  sp o r t
22.25 P r o g  r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .
23.00 Muz. le k k a  i tan e c zn a .

K AI' O W IC K  dn ia  8 w rz e ś n ia .
11.40— 15.20 T r a n s m is j a  z W a rs z a w y .  
15.20— 15.35 K o m u n ik a ty  P o l s k i e g o ’ Z w i ą z k u  

Z r z e s z e ń  G o s p o d a rc z y c h  W oj.  SI.  o ra *  
k o m u n ik a t  T e a t r u  P o ls k ie g o .

15.35—24.00 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .

ODNAJMĘ p o m i e s z c z e n i e  n a  w a r s z t a t  k r a ­
w ieck i  lub  inny. W ia d o m o ś ć :  ad m . „ S ło w s ,  
C z ę s to c h o w s k ie g o "  p o d  26.

GAHRJEL BERNARD.

r y c e r z e  s z u m i
R O M A N S . 14)

Jeś li  p anu  tak  o to chodzi, panie sę­
dzio, n ie  widzę w te m  n ic  n ies tosow ne­
go dla siebie. Muszę tylko zaznaczyć, że 
m ogłem  doskonale o trzym ać w szystk ie  
te  inform acje, nie wiedząc skąd  pocho­
dzą. P ierw sza m ogła  dojść pocztą; k toś 
mógł w sunąć  d rugą  pod moje drzwi; nie 
je s t  wykluczone, że włożono m i trzecią 
pod serw etkę; że czw artą  oddał m i na 
ulicy jakiś nieznajom y, k tórego  w t łum ie  
s trac iłem  z oczu; że piątą...

— P a n  kpi ze mnie!
— O, panie sędzio — zapro testow ał 

Leander Biche — czy pan nie widzi, że- 
m a m  ty lko jed en  cel: przybyć n a  czas, 
aby  ich u ra tow ać? Czy, w reszcie , nie 
m oże pan przypuścić, że m am  jakna j-  
lepsze in tencje lecz nie mogę, dla tych  
czy innych  powodów zdradz ć źródła 
m y ch  informacyj?

— Jak ak o lw iek  jest przyczyna, w sk a ­
zuje zawsze na w spó lność  pomiędzy win 
n y m i a panem.

— To w cale nie j e s t  dowiedzione — 
odparł L eander Biche z odcieniem  znie­
c ierp liw ienia— a ponieważ powiedział pan 
iż jestem  aresztow any, nie idzie o mnie. 
J e s te m  w pańskiej w ładzy, w szak p ra w ­
da? Ale trzeba uczyn ić  wszelkie  m ożli­
we wysiłki, by u ra to w ać  pana B ieau tie r  
i jego towarzysza niedoli...

— D arem nie szukam  w rękopisie  
o trzym anym  od pana najm niejszej w s k a ­
zówki, którąby m ożna nazw ać ś l a d e m . ..

— Ależ panie  sędzio — zawołał m a ­
ły człowieczek — chyba tylko dlatego, 
że pan  uparcie  t rw a  w błędzie uw ażania  
m nie  za w innego, nie zauważył pan od- 
razu cennej wskazówki, zawartej w tem  
piśmie...

— Niby czego?
— Proszę słuchać: Od chwili k iedy 

uwięzieni zostali w yprow adzeni z dom u 
położonego n iedaleko  od fortyfikacyj i 
w sadzeni do sam ochodu do chwili k iedy 
pierwszy z n ich  odzyskał przytom ność 
i obudził się — upłynęło  najwyżej sie­
dem  i pół godzin...

— T ak  jeżeli godziny w skazane  w 
dokum encie  są  ścisłe.

— Są ścisłe. A w każdym  razie nie 
posiadam y nic, coby im zaprzeczało. A 
więc, jeżeli w ychodzić z założenia, że 
sam ochód robił 70 k ilom etrów  na godzi­
ną, co w nocy jest szybkośc ią  m a k s y ­
m alną, m iejscowość, której szukam y 
znajduje się w p rom ieniu  500 k m . od 
Paryża... W innem  m iejscu czytam y, że 
w p ią tek  o północy, czyli nocy dzisiej­
szej zerw ała się gw a łto w n a  buiza  nad 
m iejscem , w k tó rem  uw ięz ien i są  obec­
nie pan  B ieau tie r  i jego przyjaciel. Czy 
pan  zaczyna rozumieć? Burze w zimie 
są w y p ad k iem  rzadkim .,.  Ma pan m oż­
ność, gdyż  rząd oddał p an u  zapew ne w 
ręce w szystk ie  środki do przeprowadzę 
nia ś ledztw a, dowiedzenia się, dziś jesz­
cze, n aw et może w ciągu dw u godzin, 
w  jak ich  okolicach były dziś rano bu 
rze. Zgodzi się pan, że to zacieśni pole 
poszukiwań.

L eander B iche m ia ł po raz pierwszy 
wrażenie , że opór pana  M utot jes t  p rz e ­
ła m a ły .

— Dobrze — rzekł sędzia po chwili 
zarządzę n a ty ch m ias t  ank ietę  m eteoro­

logiczną, k tó rą  pan  loradza. Ale pan po 
zostanie do mojej dyspozycji, dopóki nie 
o trzym am  należnych  informacyj...

— Oczywiście, panie sędzio!.. Toć 
g dyby  pan nie chciał m nie  tu  za trzym ać 
pozosta łbym  sam  siłą przy panu.

— U przedzam , że nie wolno panu  
będzie z n ik im  się kom unikow ać.

— Tę ostrożność, aczkolwiek zupełnie 
zbyteczną u w ażam  za zupełnie s łuszną 
z pańsk iego  p u n k tu  widzenia.

W  parę m in u t  później L eandra  Biche 
za insta low ano w m ałym  pokoju, poło­
żonym  w pobliżu gab ine tu  pana Mutot, 
w tow arzys tw ie  inspektora  policji, k tóry 
go m ia ł  pilnować, a w razie potrzeby 
schw ycić  za kark .

N iebaw em  policjant przekonał się, 
że traci czas, zadając n iedysk re tn ie  p y ­
tan ia  osobnikowi którego m u  powierzo­
no, kazaw szy  jednocześnie ciągnąć go 
nieznacznie za język.

Całkiem przeciwnie, w łaśnie  L eander 
Biche k ierow ał rozmowę, baw ił swego 
opiekuna, w ybadyw ał go o rozm aite  za­
wodowe fortele, n iezdradzając nic z s ie­
bie i n iepozw alając ani na jotę odejf-  
row ać swej ta jem nicze j osobistości.

Podczas gdy  Leander Biche i in spek ­
tor policji gaw ędzili  w koka lu  pozba­
w ionym  w szelkiego u roku , do trzym ując 
sobie przym usow o tow arzystw a, na żąda 
nie pana Mutot i wyraźny rozkaz p re ­
zesa rządu te leg raf  i telefon pracowały 
n ieus tann ie  pom iędzy  m in is te rs tw em  
spraw w ew nętrznych , a p re fek tam i d e ­
partam entów , położonych w prom ieniu  
500 kilometrów  od Paryża.

Nieco zdziw ieni nag łem  zjaw ieniem  
się w sferach rządow ych za in te resow a­
nia m eteorologją, prefekci tem  n iem niej 
s tarali  się je  zaspokoić. A  m in is te rs tw o

otrzym ało  rozkaz natychm ias tow ego  
kom unikow ania  odpowiedzi sędziem u 
śledczem u Mutot.

Przed  sam ą d w u n astą  inspektor, k tó ­
rem u  L eander  Biche właśnie opowiadał 
jak ąś  zabaw ną anegdotę  zauważył, że 
więzień nagle zbladł.

— Co panu  jest?  Czy pana co boli?
Ale L eander  B iche zdaw ał się nie

słyszeć. Jego  oczy w patrzone były w 
jeden  puntk , u s ta  zaciśnięte a ręce k u r ­
czowo trzym ały  poręcz kresła , na k tó ­
rem  przed chwilą siedział konno w po­
zie ca łk iem  n iew ym uszonej.

Gdy policjant nalegał, przekonany o 
nagłej chorobie człowieka, którego m u 
kazano pilnować, Leander Biche zawołał:

— Cicho! Proszę m i dać spokój!
Zdum iony nieprzew idzianym  napadem

złości inspek to r m ia ł  również zam iar 
podnieść głos, nagle  jednak rysy  L eam  
dra Biche się odprężyły, wzrok zmiękł i 
cała postaw a wróciła do normy.

— P rzepraszam  najmocniej — w y ­
rzekł m ały  człowieczek— to nerwy... Czy 
może pan  zaw iadom ić sędziego Mutot, 
że chcia łbym  z n im  niezwłocznie mówić?

— Ależ...
— Proszę powiedzieć, iż pos tanow i­

łem złożyć bardzo w ażne zeznanie.
Inspek to r  zam knął L ^andra  Biche na 

klucz i zaw iadom ił sędziego, k tóry  roz­
kaza ł policjantowi przyprowadzić czło­
wieka powierzonego jego  opiece.

Znalazłszy się w obliczu pana Mutot 
L eander Biche począł m ów ić szybko, nie 
czekając na  pytanie:

— Mam panu coś now ego do zako­
m un ikow ania .  Nie wiem jeszcze d o k ład ­
nie, w jak ie j  miejscowości uwięziono 
pana Brćautier, m ogę jednak powiedzieć, 
że ta  m iejscowość jest położona...

B e z r o b o tn i  i p o s z u k u j ą c y  p r a c y  k o r z y s t a j ą  z 50 p ro c .  u lg i  p r z y  z a m ie s z c z a n iu  o g ło s z e ń  d ro b n y c h .—W s z e l k i e  k o m u n ik a ty  z r z e s z e ń  i s tow , k u l tu r a n o - o ś w ia to w y c h  u m i e s z c z a n e  są b e z p ła tn ie
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